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MONITOR
Na Rok Pań  (ki 1782.

N utn: X X V . 

Z t ó  2 7  Marca.

' Unum in fa tia b ili te r . parandum  profpcram  
f u i  memoriam

T acitu s

T Ak trzeba dbać o flawę, aby 
była ponętą i przykładem 

do Cnoty, a nie próżnością i mafz- 
karą niedofkonałości nafzey, albo 
obłudna farba niefprawiedliwey

“ Aa for*



fortuny, ale mało^takach, którzy- % ;
by to  właśnie upatrowali, v ięcey ^h
ich dba o imię mź o chwałę, o głos, |i tak
niż o Iławę i w jlą bydź niegodne 1 Cze
iławni, niź Iławy godni, zle czyli wi«
dobrze czyniąc, iak fortuna poflu- ; 
źy, byłe fię Iławy dolłuźyć, byle tę  P°1
trąby proźną chwała nadąć, z t ą d  *
poznać iak Iława za fwoią fortuna  I doi
idzie, i częfio Cnotę upośledzi, bo bio
niegodni, albo łakomi na Iław ę, tak
iak fortuny, tak {ławy zazdrofzczą, 1 on:
i fobie la mym chcą ią mieć tylko ^or
obowiązaną. ° " prj

T a k ą  chciwość Iławy na tu ra  
ludziom dała, źe z fo rtuną  rowno 111 i
Iławy pragną, o Cnocie rzadki kto
pomyśli. A  amblcya honoru, go- 
dności, Iławy, z nieiaką zazdrością 
ządze ludzkie pobudza, źe choćby ^ a
do fiebie nic chwalebnego niewi- • nie
dzieli, kontentuiąfię , byle drudzy ra
choę fałłzywie o nich dowiedzieli na

'fię,
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fie, i flawę. ich iakokolwiek rozno- 
liU O Mucyanie pifze F a c it ,  źe 
tak był chełpliwy, i flawy z lada 
czego fobie lźu k a iąey , źe cokol­
wiek m ów ił, cokolwiek c z y n i ,  
wfzyftko fobie w flawę i pochwałę 
pofpolita chciał obracać.

U iak fzpetna, i nie męfka nie- 
dofkonałość, nie lepiey źe nie w a ­
biona przyidzie flawa, niź źe fię 
tak ufiinie profzona nie ftawi, umie 
ona ten u p o r , nauczyła fię go u 
fortuny, wrodziła fię w tę  matkę, 
przyidzie do tego, co o nię niedba, 
a ftaraiący fię o nię, nie zawfze ią 
mieć może.

Temiftokles godny i wielki 
Człowiek, dla flawy fypiać niebo­
rak nie mógł, odięła mu fen cudza 
flawa, biedził fię, źe fwoiey dofhpić 

. n ie mógł; choć fię o nię godnie Iła- 
ra ł. Milciades prędko, i niedba ąc 
me zwycięftwa o trzym yw ał f

‘ T r o -
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1 rophea wyfiawiał flawę iego 

jpierwey Teraifloles, niż on T e m i-  
floklefową uflyfzął, i nie dziwy źe 
cudzą trąbą obudzony fypiać nie 
mógł, tak go ta  kórciłayźe bezfen- 
iie nocy długo trawiąc, kiedy go 
fpy taiio, czemuby w czas, i len fo ­
bie rozryw ał, odpowiedział. Mil- 
cyadefa flawafen mi przerywa, nie 
da mi fię wyfpae wftawać mi każe.

Nie wiem zaprawdę w czym go- 
dnieyfzy pożałowania, czy że fię 
flawy doczekać nie mógł, czy źe 
fię o flawę tak niepotrzebnie trapił, 
kiedy miał Cnotę; miał chwałę, a 
nic mu było poty m, tak obłudney 
rzeczy Cnoty fwoiey cenę pow ie­
rzać, która czafem i naygodniey- 
fze dzieła, zazdrością pogrzebie, a 
nąylekkomysłnieyfze próżnością fał 
fzywey chwały w.yflawi, nie mafz 
fię naczym fundować, i wielkie 
czafem dzieła od zazdrości chańbę

od-
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odniofą, kiedy fortuna  na Lnotę 
zatka gębę ftawie. Niedyskretne 
to  ufta, co fię z imionami nafzemi 
piefzczą, prędko potępią , prędko 
wyflawią, a ktoź? ieśli nie pofpol- 
ftwo flawę nafzę piaftuie, przez 
ich ufta rośnie, przez ich ięzykiu- 
bywa, nie pewni to  piaftunowie. 
Bardziey ci fortuny czczą niż Cno­
tę  , dla tego im tez- tę Córeczkę 
fwoię piaftować pozwoliła, i wolno 
im ią upuścić, wolno podnieść, ale 
Cnocie nic na to  dbać nie potrzeba, 
ma ona fwoię chwałę , k tóra  w  
nieśmiertelności, nie w nilach źyie 
i fam a fobie naychwalebniefzą ieft 
nadgrodą.

Czafem wielką krzywdę ponofi 
Cnota od fortuny, źe iey tey po- 
zorney pociechy fwoiey I ła w y , 
częfto pozwolić nie chce , ale to  
iefzcze wątpliwa, ieśli to  krzywdą 
nazwać powinno, bo ta  na Cnotę

paść
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paść nie może . A  fikoź flawa 

krzy wdę ma czynić Cnocie/ kiedy 
ona fama przez jię dziełem i do- 
lkonałoscią fwoią kontentuie fię.

Porno wić ieft o czym, którzy z 
tych  więkfzą krzywdę maia od for­
tuny, czyli chwalebni i Cnotliwi, 
kiedy a  nich nie dychać, czyli po- 
fpolity łudzi gmin, źe im fortuna 
o Cnocie wiedzieć niedopufzcza , 
źe ią zazdrość przed niemi zad a ­
nia, źe im fzczerey i prawdziwey 
godności w iedzieć  nieda, źe im to 
tylko, co fię iey zda flawić i głofić 
każe, a od tego oczy im odwraca, 
co prawdziwie chwalebnym i daw- 
nyin zwać lię powinno , tych  to  
krzywda co dawę roznofżą, a nie 
tych co duwy godni, bo ci dofyć 
m aia , kiedy fię iednemu dobremu 
fpodobaią, niż * kiedy o nich tłum  
nieuw ażnych i lekkomyślnych fza- 
cowmkow po Rynkach,' Ratufzacb,
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:a ro zp ra w u ie , Dl i tego wielki on
y Wfchodniego Pańltw a Celarz ,
> dofyć fobie Iławy bydź p rzy z n a ­

wał, kiedy iego Cnota  choć u Je­
dnego , aby Cnotliwego języka 
prawdziwy a nie obłudny fzacunek 
znalazła . Że lepiey u itdnegn Cno­
tliwego 'dojkónała, a m ż utyfiacapo* 
dłych ludzifałfzywa , i malowana mieć 
(ławę: tę  powieść urny flowi fwemu 
przybrał.

y ś Niech fię iak chce fortuna zawe- 
o źm ie, nie uczyni nam krzywdy
ć przez fwoię trąbę, kiedy Cnota w
, fu umieniu zupełną chwałę zacho-

wuie, a za iafne i niezmazane floń- 
) ce ponofi uym ę i ufzczerbek iaki,
2 w fw ym  niezaęinkmym honorze,

kiedy go płochy i przypadkowy o- 
błoczek, albo pofępna chmura, od 
św iatła  światu potrzebnego i tak  
miłego zafloni,nie flońce, ale świat 
ponofi krzywdę , od tey  zazdro­

sn e j
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fney zafiony, że go w obaczenlu i

uznan iu  tak dofkonałey światłości 
niefprawiedliwie upośledza. R z e ­
cze ta m  proftak nie ieden, nie mafz 
dziś łłońca, podobno dla tego, źe 
go on nie widzi, ale kto świadom 
mocy i dolkonałości iego, wie do- 
brze, źe i za chm urą będąc, przeż .Foi 

pory fwemi dofięga ziemi promie- ' 
niami. A coź na tym  choć nie ie- 
den gruby i podły oracz, albo pa- g -
fłucha ia ki, iafności mu iego nie j" C
przyzna, kiedy go Ptolomeufz, albo 
Archimedes, albo ciekawy Kopert- ■ ^
nik, i za chm urą uw aża, ani biegu, b y(
i fta Wy iego w powieściach fwych ^
nie zapomni. *

Kontynuacya w naftępuigcym Monitorze, prz
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